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sta ła tu  pom inięta, jak  mi się zdaje, relacja  re u m a to lo g ic z n a  (s. 297—300). 
Duch Święty jest jak im ś dalszym  uobecnianiem  wiedzy C hrystusa. O statecz­
nie Ojciec działa przez Syna i przez świadomość Syna. Ale, oczywiście, 
p raw da ta  w pełni może być pojm ow ana przez w iarę.

A utor m a rów nież rację, gdy podnosi, że sposób m yślenia o C hrystusie 
określa ją  dogłębnie kategorie czasu i historii. Rzeczywiście, każda epoka, 
m ająca sw oją różną śwadomość, sta je przed w łasnym  zadaniem  w iązania 
chrystologii ze swoim duchem , ze swoją samoświadom ością. W związku 
z tym  wszakże chiałbym  tu  podkreślić także znaczenie eklezjologii. Sądzę 
bowiem, że chrystologia nie żyje w  próżni, lecz w  środow isku Kościoła. Ko­
ściół jest w ażnym  kontekstem  dla rozum ienia wiedzy Chrystusa.

W całości p raca je st bardzo insp iru jąca, doskonale udokum entow ana 
i daje tra fn e  skorelow anie ducha epoki z w arian tem  chrystologicznym . 
I „w brew ” tezie au to ra  o przem ijan iu  danej specyfiki chrystologii w raz 
z epoką, p raca zdaje się stanow ić trw ały  w kład w  chrystologię, przynajm niej 
pod względem  metodologicznym.

ks. Czeslaw B artnik, Lublin

Joachim  GNILKA, Der P hilem onbrief, F reiburg-B asel-W ien 1982, Verlag 
H erder, s. 96 (Herders theologischer K om m entar zum  N euen T estam ent 
t. X /4).

K om entarz znanego biblisty  do najkrótszego pism a Nowego T estam en­
tu  poświęcony jest polskim  przyjaciołom  au to ra  „żyjącym  w kra ju , którego 
obecny rozwój zasługuje na nasze w spółuczestnictw o i troskę” (s. VII). To 
tylko oczywiście okazja. L ist do Filem ona w zbudzał zawsze żywe za in tere­
sowanie kom entatorów . Mimo jego m ałych rozm iarów  uw aża się go za jedno 
z najbardzie j osobistych w ypowiedzi św. P aw ła i za pismo, w  k tórym  form a 
listu  najlep iej się urzeczyw istnia.

Znane jest w ydarzenie, jak ie skłoniło au to ra  do pisania: n iew olnik One- 
zym uciekł od swojego p an a  Filem ona i szukał schronienia u Apostoła. 
Św. P aw eł odsyła go prosząc o przebaczenie i pow tórne przyjęcie do służby. 
W zw iązku z tym  fak tem  dw a zagadnienia pow raca ją najczęściej pod pióro 
kom entatorów : sy tuacja  rodziny w  pogańskim  i żydow skim  środow isku oraz 
stosunek chrześcijaństw a do niew olnictw a. Tym zagadnieniom  pośw ięca autor 
dw ie obszerne dygresje, k tóre w  kom entarzu  w ybija ją  się na pierw szy plan 
i w  dużej m ierze stanow ią o jego w artości.

Rodzina chrześcijańska była w spólnotą, w której religia Chrystusow a 
znajdow ała w  swoich początkach najw iększe oparcie i pomoc w obronie 
przed obcym środow iskiem . Były to liczebnie duże rodziny, do k tórych nale­
żeli starzy  i młodzi, bogaci i biedni, w olni i niewolnicy; przyczyniały się 
do tego, by odnaleźć jedność w  C hrystusie, o czym mówi Apostoł (Ga 3,28; 
Kol 3,11).

Drugi ekskurs zaw iera ciekawe szczegóły o sy tuacji niew olników  w sta­
rożytności i o ich ucieczkach. Chrześcijaństw o nie przeciw staw iało się w prost 
niew olnictw u, praw dopodobnie na skutek  silnie eschatologicznego nastaw ienia 
pierw szych wieków, które odsuwało spraw y ziemskie na dalszy p lan  de­
cydująco jednak  w płynęło na złagodzenie ich tragicznego losu. Św Paw eł 
zachęca chrześcijańskich panów  do ludzkiego trak tow an ia  niewolników, 
a tych osta tn ich  do posłuszeństw a względem  swoich panów, co słusznie może 
wzbudzać zastrzeżenia. Apostoł głosi też równość w szystkich w  C hrystusie. 
F aktem  jest, że niew olnicy stanow ili pow ażną część społeczności chrześci­
jańskiej pierw szych w ieków. Biskup Efezu Onezym (w II w ieku) był niegdyś 
niewolnikiem , jak  również papież K alikst, k tóry  zasiadał na Stolicy P iotro- 
w ej od roku  217 do 222. S tałe napom nienia, aby w szystkim  bez w yjątku  
świadczyć miłość, m usiały w płynąć na ostateczne zniesienie niewolnictwa, 
choć nie można zaprzeczyć, że stało się to bardzo późno, bo dopiero w  cza­
sach nowożytnych. G rała przy tym  sw oją rolę obawa, by nie podważać ów­
czesnych s tru k tu r  państw ow ych.
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W ydaje się, że do tego kom entarza będą sięgali nie tylko ci, k tórzy chcą 
zrozumieć myśl św. Paw ła, ale wszyscy, k tórym  będzie zależało na poznaniu 
oddziaływ ania chrześcijaństw a na społeczeństwo św iata starożytnego.

ks. S te fa n  Moysa SJ, W arszawa

A nton VÖGTLE, Das Buch m it den sieben Siegeln. Die O ffenbarung des 
Johannes in  A usw ahl gedeutet, F re iburg-B asal-W ien 1981, Verlag H erder, 
s. 188.

Apokalipsa św. Ja n a  jest najbardzie j tajem niczym  pism em  Nowego Te­
stam entu . Całe pokolenia chrześcijan  pragnęły  ją  rozszyfrować, a ruchy spo­
łeczne i religijne, upa tru jące  bliski już koniec św iata, na n ią  się powoły­
w ały. Dziś powszechny jest pogląd, że A pokalipsa nie daje odpowiedzi na 
pytanie, k tó ra  godzina w ybiła n a  zegarze dziejów. N astępstw o obrazów 
i symboli, k tóre stanow i je j treść nie jest scenariuszem  m ającym  przedsta­
wić nadchodzący k res historii. Założenia tego pism a są inne. A utor natchnio­
ny pragnie przedstaw ić w alkę złego z dobrym  i ostateczne zwycięstwo dobra, 
k tóre następu je  dzięki mocy Bożej. Tego rodzaju  pogląd w yznaje też autor 
recenzow anego kom entarza.

V ö g 11 e om awia jedynie te fragm enty  Apokalipsy, k tóre są charak te­
rystyczne dla jej przew odniej myśli. W iele uw agi poświęca w prow adzającej 
w izji C hrystusa (1,12—20), ukazującej Pana historii, k tó ry  jest „pierwszy 
i o sta tn i” i w ytycza drogi postępow ania w listach  do siedm iu Kościołów. On 
też m a otworzyć księgę o siedm iu pieczęciach, co sym bolizuje dokonanie 
zbaw ienia (5,1—14). T aką para le lną  w izją jest Bóg kró lu jący  na tron ie (4,1— 
11), k tó rą  św. J a n  p rzedstaw ia w  ślad za prorokiem  Izajaszem  (6,1 nn) — 
Bóg wszechm ocny i zwycięski.

Zło szaleje na świecie; św. Ja n  p rzedstaw ia je jakby w  pow racających 
falach. Sym bolem  zła jest smok toczący śm iertelną w alkę z n iew iastą (12,1—■ 
8), czy też zw ierzę wychodzące z morza, k tó re  — zdaniem  kom entatora — 
oznacza cesarstw o rzym skie prześladujące chrześcijan. Trzecią falą  pow raca­
jącego zła jest w ielka n ierządnica — Babilon (17,1—18); w idać tu  w yraźną 
aluzję do m iasta Rzymu.

W pow racających etapach przedstaw ione jest przez św. Jan a  również 
zwycięstwo Boże nad złem. Znakiem  zw ycięstw a jest liczba 144 000 pieczę­
tow anych jako niezliczona rzesza zna jdu jąca  się przed tronem  Bożym (7,1— 
17), ostateczne zwycięstwo C hrystusa ogłoszone przez siódm ą trąb ę  anielską 
(11,15—19), dziękczynna pieśń zbaw ionych (19,1—10) i wreszcie panow anie 
niebieskiego Jeruzalem  (21,1—2-2,5).

V ö g 1 1 e silnie podkreśla elem enty pozw alające lepiej zrozumieć Apo­
kalipsę, a w ięc obok w spom nianej m yśli przew odniej także uw arunkow ania 
starotestam entow e, jak  rów nież współczesne św. Janow i prześladow ania 
chrześcijan. A utor bowiem  pragnie zachęcić w yznawców  C hrystusa do w y­
trw ałości i cierpliw ości wobec działającego zła. Posłanie to pozostaje zawsze 
ak tualne . W czasach szybkich zm ian, pow tarzających się zagrożeń i ak tyw ­
ności sił człowiekowi w rogich, A pokalipsa staw ia przed oczy zwycięstwo 
Boga i C hrystusa dodając mocy i dzisiejszym  chrześcijanom . U w ydatnienie 
te j m yśli jest w ielką zasługą kom entatora.

ks. S te fa n  M oysa SJ, W arszawa

K arl RAHNER, Was heisst Jesus lieben? Freiburg-B asel-W ien 1982, Verlag 
H erder, s. 961

A utor, liczący dziś już p raw ie  80 la t życia, stale upraw ia literack i rodzaj 
m edytacji teologicznej, k tó ra  zawsze była u lubioną przez niego form ą w y­
pow iadania się. Dwie części sk ładają się na tę m ałą książkę: p ierw sza mówi


